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  ROZDZIAŁ 1


  Pani Judith Potts miała siedemdziesiąt siedem lat ibyła zupełnie zadowolona zżycia. Mieszkała wrezydencji wstylu Arts and Crafts nad Tamizą, miała pracę, którą kochała iktóra zajmowała jej tyle czasu, ile potrzeba, nie więcej, aco najlepsze, nie musiała dzielić życia zżadnym mężczyzną. Oznaczało to, że nikt nie pytał, co będzie na kolację, nie musiał koniecznie wiedzieć, dokąd się wybiera, za każdym razem, gdy wychodziła zdomu, ani nie narzekał, że wydaje zbyt wiele pieniędzy nawhisky, której szklaneczkę wypijała każdego wieczoru oszóstej.


  Dzień, wktórym jej życie się zmieniło, zdarzył się latem, gdy wAnglii od tygodnia trwała fala upałów. Judith zostawiała wszystkie okna otwarte, by złapać jakiś wietrzyk zdoliny, ale na próżno. Gorące promienie słońca wnikały wcegły ibelki domu, wdębowe schody ibalkon dla orkiestry.


  Po kolacji iobejrzeniu telewizyjnych wiadomości odstawiła na bok pusty talerz iwyjęła ostatni numer czasopisma „Puzzler”. Otworzyła na zagadkach logicznych izaczęła je rozwiązywać. Zazwyczaj lubiła redukowanie języka wskazówek do matematycznego zapisu zer ijedynek, ale tego wieczoru nie miała do tego głowy. Było zbyt gorąco, by się skupić.


  Judith zroztargnieniem sięgnęła do kluczyka, który nosiła na łańcuszku na szyi, ijej my1\1 powędrowały wprzeszłość, ku znacznie mroczniejszym czasom. Nagle wstała zfotela. Tona nic, uznała wduchu. Nie ma wtym żadnego sensu. Zawsze można zrobić coś użytecznego. Potrzebowała zmiany otoczenia iznalazła doskonałe rozwiązanie.


  Zaczęła się rozbierać. Gdy zdejmowała kolejne części garderoby, czuła się tak, jakby spadał zniej ciężar duszących codziennych ograniczeń. Gdy już była naga, wezbrała wniej psotna radość. Przemierzyła hol domu, mijając fortepian Blüthnera, na którym grywała jedynie wchwilach, gdy była naprawdę pijana, isięgnęła po ciemnoszarą wełnianą pelerynę, która wisiała przy frontowych drzwiach.


  Peleryna była najcenniejszą osobistą rzeczą Judith. Każdemu, kto oto pytał– awielu pytało– mówiła, że ogrzewa ją wzimie, alatem służy jako koc piknikowy imożna nasunąć ją na głowę przy niespodziewanym wiosennym deszczu.


  Co najważniejsze, Judith wierzyła, że jest to peleryna-niewidka. Każdego wieczoru, bez względu na pogodę, zdejmowała ubrania, otulała się tą peleryną iwychodziła zdomu, czując rozkoszny dreszczyk nieposłuszeństwa. Wkładała stare gumiaki ikroczyła przez sięgającą kolan trawę– szu, szu, szu– aż do hangaru dla łodzi. Podobnie jak dom Judith, był to budynek zróżowej cegły, odrewnianej konstrukcji itrochę zaniedbany.


  Judith weszła wzasnutą pajęczynami ciemność izrzuciła gumiaki. Powiesiła pelerynę na starym haczyku, po czym, wciąż osłonięta przed światem za starymi drzwiami hangaru, zeszła po kamiennej pochylni do Tamizy.


  Było to dla niej przeżycie niemal religijne– zimna woda obmywająca skórę– igłośno wypuściła powietrze, wpadając wobjęcia rzeki. Nagle poczuła się nieważka, podtrzymywana przez łagodną wodę, którą jej skóra odczuwała jak dotyk jedwabiu.


  Popłynęła wgórę rzeki, awieczorne słońce krzesało wwodzie brylantowe iskry. Judith uśmiechnęła się do siebie. Zawsze się uśmiechała, kiedy wychodziła popływać. Nie mogła się powstrzymać. Mimo wszystko nad Tamizą mogli spacerować ludzie zpsami iniewątpliwie wiele osób znajdowało się wbliskiej odległości, gdy spojrzała na wieżę kościoła wMarlow iwiktoriański most wiszący, który łączył miasteczko zpobliską wioską Bisham. Nikt nie zdawał sobie sprawy ztego, że wpobliżu pływa zupełnie naga siedemdziesięciosiedmioletnia kobieta.


  Wchwili, gdy Judith pomyślała: „Na tym polega życie”, usłyszała krzyk.


  Dobiegł zprzeciwnego brzegu rzeki, od strony domu jej sąsiada Stefana Dunwoody’ego. Ale zanurzona głęboko wwodzie nie widziała, co się tam dzieje. Dostrzegała jedynie dach domu Stefana nad gęstym sitowiem na brzegu rzeki.


  Wytężyła słuch, jednak wokół panowała cisza. Uznała, że to pewnie zawyło jakieś zwierzę. Pies albo może lis.


  Apotem usłyszała męski głos: „Hej, nie!”.


  Co to ulicha było?


  – Stefanie, to ty?– zawołała zrzeki, lecz przerwał jej huk wystrzału.– Stefan?– krzyknęła ponownie, czując wzbierającą panikę.– Nic ci nie jest?


  Odpowiedziała jej cisza. Ale Judith wiedziała, co usłyszała wcześniej. Ktoś strzelał zbroni palnej, czyż nie? Stefan mówił chwilę wcześniej. Ajeśli on teraz krwawi zrany od kuli ipotrzebuje ratunku?


  Podpłynęła pod jego dom najszybciej, jak potrafiła, ale gdy zbliżyła się do brzegu, uświadomiła sobie, że ma problem. Zakępami sitowia Stefan ustawił wzdłuż trawnika zaporę zblachy falistej, by chronić się przed rzeczną erozją. Wiedziała, że sitowie podrapie jej ciało, ajeśli nawet dotrze do lądu, nie da rady wyjść zwody. Zabraknie jej sił.


  Widziała przed sobą niebieski kajak wciśnięty między trzciny. Czy mogła go jakoś wykorzystać, żeby wydostać się zrzeki? Spróbowała pochwycić jego koniec, lecz nie mogła go dobrze złapać, kołysał się niczym korek, izdała sobie sprawę, że itak nie zdoła wdrapać się na kajak. Podjęła jednak ostatnią próbę itym razem udało jej się zdużym wysiłkiem wspiąć na tył łódki. Iwtedy, bardzo powoli, kajak przewrócił się do góry dnem, aJudith nie miała się czego przytrzymać iznowu wpadła do wody, niezgrabnie izpluskiem.


  Wynurzyła się, żeby zaczerpnąć powietrza, istrząsnęła wodę zwłosów. Kajak nie wchodził wrachubę, co zatem mogła zrobić?


  Podpłynęła do środka rzeki, desperacko wypatrując kogoś, kto mógłby udzielić pomocy. Gdzie byli spacerowicze zpsami imigdalące się pary, kiedy się ich potrzebowało? Nie widziała nikogo. Pozostało tylko jedno. Zawróciła ipopłynęła wstronę domu najszybciej, jak potrafiła.


  Dotarłszy do hangaru, wyszła zwody, prychając, ale nie było czasu do stracenia. Narzuciła pelerynę iruszyła przez trawnik, odwracając się, żeby popatrzeć na dom Stefana. Zawierzbą płaczącą, która rosła wniekontrolowany sposób po jej stronie brzegu, widać było tylko połowę ogrodu.


  Wbiegła do domu, chwyciła za telefon iwybrała numer alarmowy. Czekając na połączenie, przeszła pod wykuszowe okno, by mieć na oku posiadłość Stefana.


  – Potrzebna policja!– powiedziała, gdy tylko ktoś odebrał.– Wdomu sąsiada doszło do strzelaniny! Pospieszcie się! Ktoś został postrzelony!


  Operatorka linii alarmowej zanotowała adres Stefana, poinformowała, że pogotowie zaraz przyjedzie, izakończyła rozmowę. Judith poczuła się głęboko sfrustrowana. Napewno mogła zrobić coś jeszcze albo kogoś zaalarmować. Straż przybrzeżną? Wkońcu ten wypadek zdarzył się nad wodą. Amoże grupę ratownictwa morskiego?


  Wyjrzała przez okno, zerkając na posiadłość Stefana. Wszystko było na miejscu, jakby nigdy nic, skąpane wpromieniach wieczornego słońca.


  Gdyby ktoś wowej chwili przebywał na rzece imiał sposobność popatrzenia na dom Judith, zobaczyłby bardzo niską iprzyjemnie pulchną kobietę sporo po siedemdziesiątce, zrozczochranymi siwymi włosami, nagą, nie licząc peleryny narzuconej na ramiona, stojącą wwykuszowym oknie, jakby była jakąś superbohaterką. Pod wieloma względami nią była.


  Po prostu jeszcze otym nie wiedziała.


  ROZDZIAŁ 2


  Pół godziny później Judith zobaczyła przed domem Stefana radiowóz policyjny, zktórego wysiadł umundurowany funkcjonariusz. Starała się śledzić go przez lornetkę, gdy zaglądał wokna domu ikrążył po ogrodzie. Miała chęć wrzasnąć zdrugiego brzegu rzeki, że powinien się uważniej rozejrzeć, ale ugryzła się wjęzyk. Musiała wierzyć, że policjant wie, co robi, iznajdzie jakieś dowody, cokolwiek tam się wydarzyło.


  Jednak po dwudziestu minutach przeszukania, które określiłaby jako pobieżne, funkcjonariusz zakończył obchód, wsiadł do samochodu iodjechał.


  Ito wszystko? Ten człowiek ledwie zerknął na ogród inawet nie wszedł do domu Stefana. Może wróci ze wsparciem. Pozostała więc na warcie. Ipatrzyła.


  Opółnocy stwierdziła, że nie ma już whisky wkarafce na stoliku przy oknie. Zawsze oznaczało to, że czas położyć się do łóżka. Wspinając się niepewnie po masywnych dębowych schodach, uświadomiła sobie, że musi trzymać się poręczy nieco mocniej niż zazwyczaj. Potem skręciła wlewo, choć jej sypialnia znajdowała się po prawej stronie, lecz gdy skorygowała trasę dzięki krótkiej potyczce zkrnąbrną aspidistrą, dotarła bezpiecznie do miejsca przeznaczenia.


  Judith bardzo lubiła swoją sypialnię. Boazeria pomalowana była na kolor jasnozielony istało tam duże łóżko zbaldachimem przedstawiającym na gobelinie scenę ze średniowiecznego polowania. To, że wpokoju piętrzyły się sterty ubrań, niedojedzone posiłki oraz stosy nieprzeczytanych gazet iczasopism, zupełnie jej nie przeszkadzało. Nigdy nie zwracała uwagi na bałagan. Prawdę mówiąc, pozwalała mu się otoczyć, tak jak pozwalała ogarnąć się rzece, kiedy szła popływać. Imwiększy bałagan panował wjej pokoju, tym bardziej czuła się chroniona ibezpieczna.


  Następnego ranka obudził ją dzwonek telefonu. Sięgnęła po słuchawkę, dostrzegając niewyraźnie, że już minęła dziesiąta rano.


  – Halo– wychrypiała.


  – Dzień dobry– odezwał się energiczny kobiecy głos.– Mówi sierżant Tanika Malik zkomendy policji wMaidenhead. Badam incydent wposiadłości pana Dunwoody’ego, który pani zgłosiła wczoraj wieczorem.


  – Aha, dziękuję za telefon– powiedziała Judith, wciąż nieco półprzytomnie.


  Pani sierżant wyjaśniła, że wysłała konstabla do zbadania domu iogrodu pana Dunwoody’ego. Nie znalazł niczego szczególnego, zadzwoniła więc, by powiadomić, że nie ma się czym martwić.


  – Ale ja wiem, co usłyszałam!– oznajmiła Judith.


  – Tak, wraporcie zapisano, że słyszała pani strzał zbroni palnej.


  – Nie tylko. Usłyszałam, że ktoś krzyczy: „Hej, nie!”, apotem rozległ się strzał.


  – Ale jak rozumiem, pływała pani wtedy wrzece. Czy jest pani pewna, że to naprawdę był strzał?


  Judith była już wpełni rozbudzona ido głębi zirytowana.


  – Wychowałam się na farmie. Wiem, jak brzmi wystrzał zbroni palnej.


  – Ajeśli to był jakiś inny dźwięk?


  – Na przykład jaki?


  – No, choćby odgłos gaźnika samochodu?


  Otym Judith nie pomyślała. Zastanowiła się przez chwilę, zanim odpowiedziała.


  – Nie. Napewno bym poznała, gdyby to był samochód. Tobył wystrzał zbroni. Jak rozumiem, ten konstabl poinformował, że samochód Stefana jest nadal zaparkowany przed jego domem?


  – Dlaczego pani otym wspomina?


  – Ponieważ przypuszczam, że Stefan nie odebrał telefonu, kiedy do niego zadzwoniliście, prawda?


  – Nie, przepraszam, ale nie do końca panią rozumiem. Jaki telefon?


  – Na pewno dzwoniliście do niego wczoraj wieczorem.


  – Niestety, nie wolno mi informować oszczegółach śledztwa.


  – Ale kiedy sąsiadka zgłasza strzelaninę wdomu, to chyba zadzwonicie, żeby to sprawdzić. Aponieważ nie wspomniała pani, że odebrał, przypuszczam, że nie odebrał. Aże jego samochód wciąż stoi na podjeździe, uznałam, iż coś mu się stało. Bądź co bądź, gdy jest się wdomu, odbiera się telefon. Ajeśli kogoś nie ma, to na ogół nie ma też jego samochodu. Przynajmniej tak jest wprzypadku kogoś, kto posiada samochód. Janie posiadam.


  Sierżant Malik nie odpowiedziała od razu.


  – Naprawdę pani to przemyślała– odezwała się wreszcie.


  – Tylko otym mogłam myśleć ostatniej nocy. Bardzo się martwiłam oStefana. Ajeśli został postrzelony, astrzelający zbiegł? Co, jeśli Stefan wykrwawia się teraz gdzieś wrowie?


  – Nie sądzę, by leżał wrowie. Zpewnością istnieje jakieś proste wyjaśnienie całej sytuacji. Naterenie posiadłości nie stwierdzono śladów wskazujących, że zdarzyło się jakieś nieszczęście, inic wtym niezwykłego, że ktoś nie odbiera telefonu. Mamy sezon wakacyjny. Ludzie wyjeżdżają. Jestem przekonana, że pan Dunwoody pojawi się wciągu najbliższych kilku dni. Agdy to nastąpi, poinformuję panią. Naprawdę, nie ma się czym martwić.


  Sierżant Malik zakończyła rozmowę, dziękując Judith za prospołeczną postawę, isię rozłączyła.


  Wkrótce Judith opadła na poduszki, nie wiedząc, co robić. Czy sierżant Malik miała rację? Czy naprawdę istniało prostsze wyjaśnienie tego, co słyszała poprzedniej nocy? Wkońcu jedną rzecz Judith wiedziała na pewno: wMarlow coś takiego jak morderstwo po prostu się nie zdarza.


  Postanowiła przestać otym myśleć iruszyć do przodu zcodziennymi zadaniami.


  Gdy Judith odziedziczyła dom po ciotecznej babce Betty wroku 1976, otrzymała również pakiet udziałów zapewniający skromne dochody, nie musiała więc pracować, żeby zarobić na życie, ale nic nie zmusiłoby jej do zrezygnowania zpracy. Zabardzo ją lubiła.


  Opracowywała krzyżówki dla krajowych gazet. Układała dwie lub trzy tygodniowo, agodziny spędzane codziennie nad łamigłówkami stanowiły ulubiony azyl dla jej umysłu. Kiedy układała krzyżówkę, spływał na nią spokój ipotrafiła zatracić się wstarannym analizowaniu wszystkich wariacji wyjątkowo ciekawego anagramu albo zgrabnej frazy bądź wieloznacznego słowa.


  Przeszła przez salon do karcianego stolika znajdującego się przy wykuszowym oknie iwygładziła ręką zielone sukno. Następnie sięgnęła do górnej półki izdjęła zniej arkusz papieru wkratkę. Wyciągnęła ołówek 2B zkubka zołówkami ichoć nie wymagał zaostrzenia, wsunęła go wmetalową temperówkę. Stary elektryczny silniczek zaterkotał iołówek, który Judith wyjęła kilka sekund później, był nie tyle narzędziem do pisania, ile śmiercionośną bronią.


  Uśmiechnęła się do siebie. Nowy ołówek. Puste kwadraty na papierze przed oczami. Czeka ją bitwa.


  Usiadła, wzięła drewnianą linijkę izaczęła zaznaczać sieć kwadratów piętnaście na piętnaście. Następnie zacieniła schemat ciemniejszych kwadratów wokół pojedynczej linii symetrii, tak że każdemu znich odpowiadało bliźniacze odbicie po prawej stronie. Nie robiła tego według określonego wzorca, jej dłoń prowadziło przede wszystkim wieloletnie doświadczenie.


  Gdy już wyznaczyła siatkę, musiała wypełnić puste miejsca słowami. Wiedziała, że zabierze jej to około godziny idopiero gdy będzie zadowolona, że ma interesujący zbiór słów krzyżujących się ze sobą, zajmie się wreszcie tworzeniem wskazówek.


  Jeśli chodzi osame wskazówki, unikała nieprzejrzystości preferowanej przez wielu układaczy, której najdoskonalszym przykładem była comiesięczna łamigłówka publikowana wpiśmie „Listener”, wręcz niemożliwa do rozwiązania. Wyczuwała coś jakby zbyt „samczego” wsposobie prezentowania, jacy inteligentni są twórcy takich łamigłówek. „Spójrzcie na mnie”, wydawali się mówić, „nigdy nie zgadniecie, jaki jestem genialny”. Zamiast tego, jak wielu układaczy, poparła zasady Ximenesa, legendarnego układacza krzyżówek dla gazety „Observer” wlatach 1939–1972. Zgodnie znimi jej wskazówki miały być podzielone pół na pół: po jednej stronie dosłowne, po drugiej zagadki. Ite dwie grupy miały „grać uczciwie” zrozwiązującym łamigłówkę, ztym drobnym zastrzeżeniem, że jeśli wskazówka okaże się wyjątkowo pomysłowa lub błyskotliwa, twórczyni może czasami złamać zasady.


  Tego ranka jednak wena opuściła Judith. Wyznaczyła kwadrat składający się zwypełnionych iniewypełnionych pól, ale nie potrafiła się skupić na wyszukaniu słów, które zamknęłaby wtej siatce. Zabrakło jej zdecydowania. Wiedziała, że to przez Stefana. Nie mogła się skupić. Musiała się dowiedzieć, czy nic mu nie jest.


  Sięgnęła po tablet. Nie przepadała za tym urządzeniem, ale przydawało się do robienia zdjęć iwysyłania krzyżówek do gazet, więc od kilku lat żyła znim wzgodzie.


  Uniosła tablet do twarzy, ale durne ustrojstwo nie chciało się odblokować, twierdząc, że nie rozpoznaje właścicielki. Judith odchrząknęła głośno, przeklinając po raz kolejny upokorzenia związane zbyciem kobietą wsłusznym wieku. Nowoczesny świat traktował ją, jakby była niewidzialna, inawet jej własny cholerny tablet krytykował ją za to, że nie wygląda tak, jak powinna. Ale walka ztechnologią nie miała sensu. Judith przekonała się otym przed wielu laty podczas incydentu, wktórym zaistniały iMac truskawkowego koloru, kabel elektryczny niewystarczającej długości oraz jazda do szpitalnego oddziału ratunkowego.


  Odetchnęła głęboko ispróbowała się uspokoić.


  Uniosła tablet ispojrzała na niego ponownie.


  Nic się nie pojawiło.


  Co za cholerstwo! Mamrocząc do siebie, wpisała kod dostępu iotworzyła przeglądarkę internetową. Może wciągu ostatnich godzin pojawiły się jakieś wiadomości oStefanie?


  Wpisała „Stefan Dunwoody” wpasek wyszukiwania, ale dowiedziała się tylko tego, że jest właścicielem galerii sztuki Dunwoody Arts wMarlow, otym już jednak wiedziała. Chciała być dokładna, więc przejrzała wszystkie wyniki wyszukiwania.


  Ale co tu wyskoczyło? Pod koniec listy zauważyła link do strony internetowej zlokalnej gazety „Bucks Free Press”. Jej uwagę przyciągnął nagłówek: AWANTURA PODCZAS REGAT WHENLEY.


  Kliknęła wlink, apo chwili zorientowała się, że czyta relację zregat, które odbyły się przed sześcioma tygodniami.


  Dobiegają nas wieści, że będący pod wpływem alkoholu Stefan Dunwoody, właściciel miejscowej galerii sztuki, wloży królewskiej wdał się wsprzeczkę zElliotem Howardem, właścicielem domu aukcyjnego wMarlow. Według naszego źródła, kiedy pan Howard zagroził, że pobije pana Dunwoody’ego, wezwano stewardów isiłą wyprowadzono obu mężczyzn.


  Judith odłożyła tablet. Azatem podpity Stefan pokłócił się wHenley zkimś onazwisku Elliot Howard ioto zaledwie kilka tygodni później doszło do kolejnej zwady, tym razem na terenie jego posiadłości.


  Podczas tej zwady ktoś użyłbroni palnej.


  AStefan przepadł.


  Chrzanić całe to czekanie, pomyślała Judith, przemierzając pokój. Zarzuciła na ramiona pelerynę iwyszła zdomu.


  Udała się do hangaru, zbliżyła do starej płaskodennej łodzi do połowy moczącej się wwodzie ipopchnęła ją stopą. Weszła do łódki iodepchnęła się od słupka, dziób łódki uderzył wzbutwiałe drzwi hangaru iześliznął się na rzekę.


  Judith miała wprawdzie swoje lata, ale zwiosłami radziła sobie znakomicie. Jednym ruchem nadgarstków zanurzyła wiosło wnurcie rzeki, zgięła się wpół iodepchnęła zcałych sił. Gdy łódź ruszyła naprzód, Judith obróciła kij iwyciągnęła wiosło zgrząskiego mułu, dzięki czemu nabrała rozpędu.


  Gdy już dotarła do przeciwległego brzegu iznowu była na płyciźnie, bez trudu przebyła płaskodenną łódką pod prąd odległość czterdziestu pięciu metrów do domu Stefana, wykorzystując dziób do penetrowania szuwarów chroniących brzeg rzeki, iwkońcu znalazła się na terenie posiadłości sąsiada. Nie musiała zabezpieczać łódki. Szczelnie otoczona sitowiem nie mogła odpłynąć.


  Judith zerknęła na zegarek istwierdziła, że zaledwie przed ośmioma minutami siedziała we własnym domu, ateraz była tutaj, pakując się wkłopoty związane ztajemniczym zniknięciem sąsiada.


  Siedziba Stefana, zdaniem Judith, prezentowała się naprawdę okazale. Był to przebudowany młyn wodny zdrewnianym kołem, które nadal leniwie się obracało, wścianach budynku wycięto różnych rozmiarów prostokątne otwory iwstawiono wnie okna. Dom był przyjemnie staroświecki inowoczesny zarazem.


  Podeszła ispojrzała na auto Stefana na podjeździe. Nie miała bladego pojęcia osamochodach, aobchodziły ją jeszcze mniej, mogła więc tylko stwierdzić, że był szary ilśniący, bez najmniejszej plamki gdziekolwiek. Nie dostrzegła śladu innych opon na żwirze ani żadnych oznak wskazujących na to, że Stefan mógł odjechać innym pojazdem.


  Przeszła się po ogrodzie, próbując ustalić, skąd mógł dochodzić odgłos wystrzału, ale trudno było to określić, gdy jedyny punkt odniesienia stanowiła pozycja, jaką zajmowała nocą wrzece poniżej poziomu sitowia.


  Tak naprawdę po kilku minutach obchodzenia ogrodu iprzeszukiwania szuwarów Judith uświadomiła sobie, że nawet nie wie, czego szuka. Kropli krwi na źdźble trawy? Śladu stopy wbłocie?


  Spojrzała na drewniane koło obracające się zboku domu istaw przed nim. Mimo gorącego dnia woda była ciemnaiJudith zadrżała na myśl otym. Wstojącej wodzie było coś, co budziło wniej grozę. Zauważyła jednak, że nie jest stojąca. Powierzchnia nieznacznie się marszczyła. Dokąd płynęła tawoda?


  Judith powędrowała brzegiem stawu, aż dostrzegła, że woda spływa wąskim strumykiem do rzeczki szerokiej na mniej więcej trzy metry. Tam, gdzie staw się kończył izaczynała się rzeka, postawiono wąską ceglaną groblę.


  Zastanowiła się nad rzeką za groblą. Musiała ona jakoś łączyć się zTamizą, ale trudno było stwierdzić jak, ponieważ Stefan pozwolił tej części ogrodu zarosnąć iwoda prześlizgiwała się, skryta wgęstych chaszczach ikrzewach napierających zobu brzegów rzeki.


  Westchnęła, stwierdziwszy, że będzie musiała prześledzić bieg tej rzeki. Musiała być dokładna. Przedzierała się więc przez krzaki, chłostana gałęziami, apajęczyny przyczepiały się do jej twarzy iwłosów.


  Znalazłszy się po drugiej stronie, poczuła rozczarowanie. Ten zakątek ogrodu wyglądał jeszcze bardziej dziko, ale zauważyła, że rzeka przepływa przez jakieś żelazne kraty do wybetonowanego jazu, który odprowadzał wodę do Tamizy. Nie było tu niczego ciekawego do oglądania.


  Kiedy jej oddech po wysiłku się uspokoił, uświadomiła sobie, że wpowietrzu unosi się specyficzny odór, jak ze sterty kompostu. Czy to wina rzeki? Popatrzyła wdół na wodę płynącą przez kratę. Tkwiła tam na wpół zanurzona uschnięta gałąź– blokowała przepływ izatrzymywała liście.


  Wnastępnej chwili Judith coś sobie uzmysłowiła.


  Wwodzie nie utkwiła gałąź.


  To było ludzkie ramię.


  Wystawało nad powierzchnię, skóra była biała jak marmur. Ajeszcze głębiej Judith dostrzegła zarysy ciała.


  To był Stefan Dunwoody.


  Pośrodku jego czoła widniał mały czarny otwór. Otwór po kuli.


  Zachwiała się, unosząc dłoń do szyi.


  Od początku miała rację.


  Stefan Dunwoody, jej znajomy, jej sąsiad, został zastrzelony.


  ROZDZIAŁ 3


  Godzinę później Judith siedziała na ławce wogrodzie Stefana, przesłuchiwana przez detektyw sierżant Tanikę Malik. Policjantka była nieco po czterdziestce, nosiła eleganckie spodnium iroztaczała aurę nauczycielskiej kompetencji, którą Judith już wcześniej uznała za irytującą.


  – Czegoś tu nie rozumem, pani Potts– powiedziała sierżant Malik.– Mówi pani, że wróciła na posesję pana Dunwoody’ego?


  – Tak– odparła Judith, wyzywająco unosząc podbródek.– Już to mówiłam przez telefon. Byłam pewna, że wczoraj wieczorem usłyszałam krzyk iwystrzał zbroni palnej. Aponieważ wasz funkcjonariusz nie zamierzał porządnie przeszukać terenu, uznałam, że ja powinnam to zrobić.


  – Czy był jakiś inny powód pani powrotu?


  – Nie rozumiem.


  – Czy spodziewała się pani znaleźć zwłoki?


  – Nie, oczywiście, że nie.


  – Ajednak je pani znalazła, prawda?


  – Pozwolę sobie zauważyć, że to więcej, niż zdołał osiągnąć pani kolega. Proszę mi powiedzieć, czy wiedzieliście, że Stefan przed kilkoma tygodniami wdał się wsprzeczkę zniejakim Elliotem Howardem?


  – Słucham?


  Judith opowiedziała sierżant Malik owzmiance opublikowanej wkronice towarzyskiej lokalnej gazety, gdzie zrelacjonowano zajście na regatach, którego bohaterami byli Stefan orazElliot Howard, właściciel domu aukcyjnego wMarlow.


  – To było sześć tygodni temu?


  – Zgadza się.


  – Rozumiem.


  Detektyw Malik zastanawiała się przez chwilę.


  – Oco chodzi?– spytała Judith.


  – Mogę panią ocoś spytać? Jako że jest pani sąsiadką pana Dunwoody’ego.


  – Oczywiście.


  – Zgodnie znaszymi procedurami weryfikowałam nazwiska zzeznań świadków wpolicyjnej bazie danych. Sprawdziłam pana Dunwoody’ego. Nie ma go wżadnej kartotece. Jest właścicielem galerii sztuki wMarlow, mieszka sam, wszystko wzupełnym porządku. Ale pięć tygodni temu zgłosił włamanie.


  – Tak? Coskradziono?


  – No, właśnie oto chodzi. Pan Dunwoody powiedział, że był wrestauracji zprzyjaciółmi, apo powrocie odkrył, że ktoś wybił okno iwłamał się do domu. Gdy zjawił się funkcjonariusz, by spisać zeznanie, pan Dunwoody musiał przyznać, że nie zauważył, by coś zostało skradzione.


  – Nic nie zniknęło?


  – Tak powiedział. Ale niewątpliwie doszło do włamania. Jego komputer znajdował się jednak na miejscu, dzieła sztuki zjego kolecji także. Pan Dunwoody był posiadaczem wielu obrazów olejnych, anie skradziono ani jednego.


  – Przed pięcioma tygodniami? Tydzień po kłótni, wktórą wdał się pan Dunwoody wHenley?


  – Tak przypuszczam. Czy pan Dunwoody wspomniał pani owłamaniu?


  – Niestety wostatnich tygodniach nie rozmawiałam ze Stefanem.


  – Amoże zauważyła pani wtamtym czasie coś podejrzanego? Kogoś czającego się wpobliżu posesji? Albo obcy samochód zaparkowany nieopodal domu?


  – Przykro mi, ale nie. Tym większa szkoda. Poraz pierwszy zorientowałam się, że coś jest nie tak, wczoraj wieczorem, gdy usłyszałam, jak go mordowano.


  – Tutaj muszę pani przerwać, pani Potts. Nie wiemy na pewno, że ktoś zastrzelił pana Dunwoody’ego.


  – Słucham?


  – Nie wiemy, czy pan Dunwoody został zamordowany.


  – Twierdzi pani, że dziura po kuli wmagiczny sposób pojawiła się na jego czole?


  – Cóż, nie, ale nie możemy wykluczyć, że jego śmierć nastąpiła wwyniku nieszczęśliwego wypadku. Może zginął zwłasnej ręki?


  – Myśli pani, że popełnił samobójstwo?


  – Istnieje taka ewentualność.


  – Trele morele!


  Sierżant Malik zamrugała, zdziwiona. Czy siedząca przed nią kobieta właśnie rzuciła do niej „trele morele”?


  – Gdyby odebrał sobie życie, pistolet powinien był upaść gdzieś na ziemię. Zanim on sam runął do rzeki. Azapewniam, że gdy się rozglądałam, nigdzie nie widziałam broni.


  – Tak, ma pani słuszność, ale może broń wpadła do rzeki po tym, jak się zastrzelił. Poleciłam przeszukanie dna. Tymczasem naprawdę nie powinna pani wyciągać pochopnych wniosków. Musimy podążać za dowodami, anie za przypuszczeniami.


  Judith oceniła detektyw Malik. Takobieta mogła być skuteczna, anawet kompetentna, ale najwyraźniej brakowało jej wyobraźni. Typ „przewodniczącej samorządu”, uznała niezbyt uprzejmie starsza pani. Noale sama została wydalona zbardzo ekskluzywnej szkoły zinternatem, do której wysłano ją jako nastolatkę. Wyrzucono ją także zo-wiele-mniej-ekskluzywnej szkoły, do której następnie uczęszczała. Apotem zkolejnych. Wystarczy powiedzieć, że ona iprzewodniczące klasy, zktórymi się zetknęła, nigdy nie patrzyły na sprawy podobnie.


  Judith westchnęła. Nocóż, jeśli policja nie wierzy, że Stefana zamordowano, po prostu będzie musiała sama zająć siędochodzeniem, nieprawdaż?


  Gdy skończyła składanie oficjalnych zeznań, wsiadła do swojej płaskodenki ipożegnawszy majestatycznym ruchem dłoni mijanych techników policyjnych wkombinezonach ochronnych, pozwoliła rzece ponieść się zpowrotem do domu. Potem wyciągnęła swój stary rower iruszyła przed siebie. Jeśli chciała odkryć, kto zamordował jej sąsiada, wiedziała, wktórym miejscu zacząć.


  Jazda wzdłuż Tamizy do pobliskiego Marlow zajmowała pięć minut, atym razem Judith nie odpowiadała na skinienia ipozdrowienia nieznajomych, tylko przemykała obok. Nigdy nie rozumiała, dlaczego tak wiele osób do niej macha. Nie przyszło jej do głowy, że wmiasteczku uważana jest za kogoś wrodzaju miejscowej celebrytki. Nie widziała wswoim życiu nic ciekawego iza każdym razem, gdy stwierdzała, że czyjeś zainteresowanie ją zdumiewa, jedynie potwierdzała swoją reputację ekscentryczki.


  Skręciła ze ścieżki flisackiej na mały skwer zplacem zabaw idostrzegła stado gołębi leniwie dziobiących ziemię. Paskudne brudasy, pomyślała, rozpędzając rower, iuśmiechnęła się szeroko, zmierzając wprost ku nim. Pełną mocą wjechała wstadko, wykrzykując „Gołębie precz!” ipłosząc skrzeczące ptaki, ate wzbiły się wpowietrze.


  Judith namiętnie kochała Marlow. Jej zdaniem nie było ani za duże, ani za małe, było wsam raz. Idealne miasteczko dla takiej Złotowłosej jak ona. Zgłównej ulicy widać było elegancki, wiszący, georgiański most, na jednym jej końcu znajdował sięwiekowy nadrzeczny kościół, na drugim dekoracyjny obelisk, amiędzy nimi po obu stronach stały najrozmaitsze historyczne budynki, które wyrosły stopniowo przez stulecia. Otoczenie wjedną estetyczną całość spinały czerwone iniebieskie proporczyki zawieszone na sznurkach, które powiewały na całej długości ulicy. Wszystko to razem stwarzało wrażenie ułożonego zpuzzli cukierkowego obrazka przedstawiającego podlondyńskie miasteczko.


  Judith najbardziej wMarlow kochała to, że składało się na nie znacznie więcej, to nie była jedynie malownicza główna ulica. Znajdowała się tam stacja kolejowa, nawet jeśli była tylko budką, przy której można było złapać pociąg do Londynu. Naobrzeżach miasteczka mieściło się również dobrze prosperujące centrum biznesowe, zapewniające zatrudnienie tysiącom ludzi. Anade wszystko Judith lubiła dwie miejscowe szkoły, do których uczęszczali sympatyczni, dobrze wychowani nastolatkowie dorabiający po lekcjach wsupermarketach lub wkawiarniach. Obserwowanie tych wszystkich dzieciaków, zawsze uprzejmych icieszących oko, zajmujących się swoimi sprawami, urządzających pikniki nad rzeką czy nawet przesiadujących wskateparku przy pawilonie do krykieta, napełniało ją uczuciem prawdziwego szczęścia. Uznała, że jeśli tak wygląda następne pokolenie, świat nie ma się czym martwić.


  Judith znatury była optymistką, taki już miała charakter, ale starała się przy tym być tak uczciwa, jak tylko mogła, musiała więc przyznać, że choć Marlow pozostało barwnym miejscem, ucierpiało nieco wostatniej dekadzie, podobnie jak każde brytyjskie miasteczko. Wszystko wyglądało dobrze, jeśli było się turystą spędzającym tam jeden dzień. Było sporo niezłych restauracji isklepów odzieżowych, więc tych kilkanaście pustych lokali użytkowych zgustownie oplakatowanymi frontonami, maskującymi brak jakiejkolwiek działalności wewnątrz, nie rzucało się woczy. Ado miłego człowieka, który sprzedawał „Ważne Sprawy” po jednej stronie głównej ulicy, dołączył niedawno po drugiej stronie bezdomny, który całymi dniami siedział po turecku zpuszką na drobne monety ustawioną przed sobą.


  Ludzie pozostali dobrzy, powtórzyła sobie wduchu, zsiadając zroweru przy końcu ulicy iopierając go ościanę.


  Jeśli chodzi oto, dokąd się wybierała, Judith podjęła decyzję wchwili, gdy sierżant Malik powiedziała jej, że myli się, wierząc, iż jej sąsiad został zamordowany. Zamierzała rozpocząć śledztwo od galerii sztuki Stefana Dunwoody’ego.


  ROZDZIAŁ 4


  Judith nigdy dotąd nie przekroczyła progu Dunwoody Arts, ale też nigdy nie odczuwała potrzeby kupowania dzieł sztuki. Poco miałaby je kupować, skoro odziedziczyła kolekcję obrazów ciotecznej babki razem zdomem?


  Gdy weszła, młoda asystentka spojrzała na nią znad biurka, aoczy miała pełne łez.


  – Aha!– zauważyła Judith.– Już pani wie.


  – Właśnie dzwoniła policja– odparła kobieta.– Jestem wstrząśnięta.


  – Oczywiście– stwierdziła łagodnie Judith, przemierzając galerię isiadając na pustym krześle przy biurku. Poszperaławtorebce iwyjęła paczkę chusteczek. Podała jedną kobiecie.


  – Dziękuję– powiedziała tamta, po czym wydmuchała nos.


  – Powinnam się przedstawić– oznajmiła Judith.– Jestem Judith Potts.


  – Wiem. Mieszka pani wtym dużym domu nad rzeką.


  – Och. Czy my się już spotkałyśmy?


  – Tylko raz– wyjaśniła tamta, uśmiechając się na to wspomnienie.– Dwa lata temu zaczepiała mnie przed pubem grupa chłopaków. Pani interweniowała iprzegoniła ich.


  – Naprawdę?– Judith nie przypominała sobie tego zdarzenia, choć uznała je za wysoce prawdopodobne. Nie mogła znieść, jak mężczyźni czasami zbijali się wgrupy, żeby nękać samotne młode kobiety.


  – Nazywam się Antonia– powiedziała kobieta.– Antonia Webster. Dziękuję, że pani mi wtedy pomogła. Była pani naprawdę niesamowita.


  – Jestem pewna, że poradziłabyś sobie beze mnie. Wyglądasz na bardzo dzielną osobę.


  Judith ponownie przeszukała torebkę iwyciągnęła staroświeckie metalowe pudełeczko złakociami na drogę.


  – Masz ochotę na coś słodkiego?


  Antonia nie bardzo wiedziała, jak odpowiedzieć.


  – Nie?– spytała Judith.– Aja mogę się poczęstować?


  Uniosła wieczko, wydobyła landrynkę zwarstwy cukru pudru, wsunęła do ust issała przez kilka sekund.


  – Limonkowa– oznajmiła zsatysfakcją.– Moja ulubiona. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko mojej wizycie, askoro kiedyś ci pomogłam, to może teraz ty pomożesz mnie. Widzisz, jestem sąsiadką Stefana ipróbuję ustalić, co go spotkało. Tonaprawdę bardzo smutne. Pracujesz tutaj, jak rozumiem?


  – Tak– odparła Antonia.– Ioczywiście pomogę. Jestem asystentką pana Dunwoody’ego. Topraca letnia. Jesienią zaczynam studia.


  – Czyli nie jesteś tu długo?


  – Nie. Ale pan Dunwoody był taki miły, trudno uwierzyć, że już go nie ma.


  – Ztym się zgadzam. Ale wjakim sensie był miły?


  – No cóż, interesował się mną. Rozumie pani? Tym, co myślę. Opolityce. Albo ośrodowisku. Pytał omoje studia.


  – Interesował się tobą?


  – Nie wten sposób– powiedziała Antonia, wychwytując ton Judith.– Nie był obleśny. Był po prostu starszym panem. Sam tak osobie mówił. Starszy pan. Mieszkający samotnie ze swoimi dziełami sztuki. Lubiłam go.


  Opis niewątpliwie pasował do znajomości Judith ze Stefanem, ograniczającej się do machania do siebie raz na dwa tygodnie. Zawsze wydawał się cieszyć, że ją widzi, iwołał do niej zprzeciwnego brzegu rzeki: „Piękny poranek!” albo „Uroczy dzień!”. Uśmiechnęła się smutno na to wspomnienie.


  – Myślę, że był dobrym człowiekiem– zauważyła.


  – Był– zgodziła się Antonia.


  Dwie kobiety przez chwilę siedziały wżyczliwym milczeniu. Judith zukontentowaniem ssała landrynkę.


  – Iktoś go zamordował– powiedziała.


  Oczy Antonii się rozszerzyły.


  – Co takiego?


  – Nie wiedziałaś?


  – Nie. Ten facet mówił przez telefon, że to był wypadek.


  Judith wciąż trzymała na kolanach otwartą torebkę, którą teraz zamknęła ztrzaskiem.


  – Zprzykrością stwierdzam, że wcale tak nie było. Zastrzelono go.


  – Niemożliwe!


  – Otak, nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości. Pozwolisz, że pomogę ci zamknąć galerię. Nie można oczekiwać, że będziesz normalnie pracować po takim wstrząsie.


  – Myśli pani, że powinnam to właśnie zrobić?


  – Oczywiście.


  – Ipomoże mi pani?


  – Wrzeczy samej. Jak to się robi?


  Antonia wyjęła pęk kluczy, objaśniła, jak działa alarm, iwe dwie zamknęły galerię, obróciwszy zawieszkę na drzwiach, by informowała, że miejsce jest nieczynne. Tak jak Judith przypuszczała, wykonanie zwykłej codziennej czynności pozwoliło Antonii ochłonąć inabrać nieco dystansu.


  Judith ostrożnie wykorzystała sposobność.


  – Wiesz, mógł nie być aż taki idealny– powiedziała, jakby właśnie wowej chwili przyszło jej to do głowy.


  – Co proszę?


  – Pan Dunwoody. Logika podpowiada, że albo nie był taki bez skazy, jak się zdawało, albo miał przynajmniej jednego przyjaciela lub znajomego, który był bardzo złym człowiekiem. Biorąc pod uwagę, że ktoś mu to zrobił.


  – Och. Rozumiem, co pani ma na myśli. Ale to niemożliwe.Onbył naprawdę miły. Nie było też nikogo złego wjegożyciu.


  Judith dostrzegła, że Antonia marszczy brwi.


  – Oco chodzi?– spytała.


  Dziewczyna nie odpowiedziała.


  – No, możesz mi powiedzieć– zachęciła Judith. Apotem czekała. Wiedziała, że czasami najlepszym sposobem skłonienia kogoś do mówienia jest zamilknięcie.


  – Po prostu– odezwała się wreszcie Antonia– sugerując, że może pojawił się tutaj ktoś „zły”, przypomniała mi pani opewnej osobie. Tylko tyle.


  – Akim jest ta „osoba”?


  – Nie mam pojęcia. Nie znam jego nazwiska.


  – Więc może opowiesz mi onim izobaczymy, anuż razem zdołamy to rozgryźć.


  – To starszy dżentelmen. Masiwe włosy. Albo srebrzyste. Długie do ramion. Bardzo wysoki iwytworny.


  – Ijest przyjacielem pan Dunwoody’ego?


  – Chyba nie. Przyszedł do galerii wzeszłym tygodniu.


  – Którego dnia?


  – Wponiedziałek.


  – Dobrze, awięc ten człowiek zjawił się wgalerii wubiegły poniedziałek.


  – Zgadza się. Ikimkolwiek był, pan Dunwoody zaprowadził go prosto do swojego gabinetu. Wyglądało na to, że jest zakłopotany jego wizytą.


  – Rozumiem. Tobardzo interesujące. Cosię stało później?


  – Nie jestem pewna. Byli wbiurze pana Dunwoody’ego. Ale po chwili usłyszałam podniesione głosy. Nie wiedziałam, co robić. Widzi pani, do moich obowiązków należy parzenie kawy, jeśli pan Dunwoody przyjmuje jakichś gości. Wtedy wpadłam wpanikę. Nie wiedziałam, czy mam podać im kawę czy nie.


  – Słyszałaś, oco się kłócili?


  – Wtamtej chwili nie, bo byłam na zewnątrz, ale wkońcu zebrałam się na odwagę, zapukałam do drzwi ispytałam, czy życzą sobie kawy. Tam była atmosfera jak przed burzą. Ten wysoki siwowłosy niczego sobie nie życzył ibył dość nieuprzejmy. Odprawił mnie machnięciem ręki.


  Antonia zamyśliła się iumilkła.


  – Bardzo interesujące– powiedziała Judith.– Ale mówisz, że nie słyszałaś, co mówią, kiedy byłaś na zewnątrz?


  Antonia nie nadążała za rozumowaniem Judith.


  – To znaczy?


  – Mówiłaś, że nie słyszałaś, oczym rozmawiają, bo byłaś na zewnątrz. Zdaje mi się więc, że mogłaś coś usłyszeć, gdy weszłaś do gabinetu.


  – Ach tak, oczywiście. Przepraszam. Wyszłam, kiedy ten siwy dżentelmen mnie odesłał, ale kiedy zamykałam drzwi, usłyszałam, jak pan Dunwoody mówi do niego: „Mógłbym wtej chwili pójść na policję”.


  – Aco na to siwowłosy?


  – Nie wiem. Wyszłam, zanim się odezwał.


  – Rozumiem. Ale pan Dunwoody na pewno powiedział: „wtej chwili pójść na policję”?


  – Tak.


  – Inaprawdę nie masz pojęcia, oco mogło mu chodzić?


  – Najmniejszego. Bardzo mi przykro.


  – Zapewne później nie poruszyłaś tej sprawy zpanem Dunwoodym?


  – Ależ skąd. Skoro jednak pani otym wspomina, on sam to zrobił. Zamykaliśmy galerię ipan Dunwoody przeprosił, że stałam się świadkiem kłótni.


  – Ico ty na to?


  – No cóż, widziałam, że czuje się niezręcznie zpowodu całej sytuacji, więc odparłam, że nie ma sprawy, tak naprawdę niczego nie widziałam ani nie słyszałam. Iwtedy stwierdził coś dziwnego. Powiedział: „Desperacja popycha ludzi do głupich czynów”.


  – Co ulicha miał na myśli?


  – Nie mam pojęcia. Ale to właśnie powiedział.


  Judith poczuła dreszcz emocji. Kim był siwowłosy mężczyzna, który spierał się ze Stefanem? Przypomniała sobie, żepodczas regat Stefan wdał się wawanturę zElliotem Howardem, izaświtał jej pewien pomysł.


  – Czy twój komputer jest połączony zinternetem?– zapytała.


  Antonia potwierdziła.


  – Aczy możesz przeprowadzić dla mnie szybkie wyszukiwanie?


  – Oczywiście. Copani chce wiedzieć?


  – Mogłabyś znaleźć Elliota Howarda?


  – Myśli pani, że to może być ten człowiek, który tu przyszedł?


  – Istnieje taka możliwość. Ale sprawdźmy, czy znajdziemy wsieci jego zdjęcie.


  – Dobrze– odparła Antonia, podchodząc do biurka iuruchamiając przeglądarkę na swoim komputerze. Wpisała „Elliot Howard” wpole wyszukiwania.


  – To ten– oznajmiła Judith, wskazując wynik ugóry.


  Antonia kliknęła wlink iotworzyła stronę internetową domu aukcyjnego wMarlow. Następnie na stronie głównej znalazła zakładkę „Onas” iwkrótce patrzyły na nazwiska ifotografie najważniejszych pracowników.


  Pierwsza przedstawiała przystojnego mężczyznę około sześćdziesiątki ze srebrzystymi włosami spływającymi na ramiona. Podpis głosił, że jest to Elliot Howard, prezes domu aukcyjnego wMarlow.


  – To on!– powiedziała zaskoczona Antonia.– Ten mężczyzna był tutaj wzeszły poniedziałek.


  Judith nachyliła się do monitora, by lepiej widzieć zdjęcie.


  – Mam cię!– szepnęła do człowieka na ekranie.
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